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POZNAŃ, 24 stycznia.

Podajemy dziś według paryskiego dziennika 
Temps szkic projektu postępowania z Turkami, 
jaki lord Derby miał podać na radzie ministrów 
angielskich. Na pierwszem miejscu stoi niena­
ruszalność Turcyi i zupełna niezależność sułtana 
tak w stosunku do mocarstw europejskich jak 
też i do powstańców. Reformy hr. Andras- 
sego przedłożone zostaną Turcyi w formie pro­
stych uwag i rad, jakie dawają przyjaciele i są- 
siedzi, którym z powodu bliskiego sąsiedztwa za­
leży na przywróceniu pokoju i porządku w kra­
jach Wysokiej Porty. Każde z mocarstw wyrazi 
życzenia i żądania swoje w osobnej nocie, którą 
sułtanowi przedłoży jego ambasador. Skoro suł­
tan przyjmie rady mocarstw i okaże się gotowym 
do uwzględnienia tychże, zaczną mocarstwa wy­
wierać wpływ ipresyą na powstańców i na dwory 
w Białogrodzie i Cetynii. Gdyby mimo usiłowa­
nia mocarstw nie udało się skłonić powstańców 
do złożenia broni, gdyby nadto armii tureckiej 
nie udało się aż do wiosny zgnieść powstania, 
natenczas ma Austrya wkroczyć z wojskiem w 
granice Turcyi celem przywrócenia pokoju. Wkro­
czenie jednakże Austryi nastąpić może jedynie 
za zezwoleniem sułtana, w jego imieniu i w jego 
interesie. Z innego poważnego źródła londyń­
skiego otrzymuje Temps potwierdzenie wiaro- 
godności tych doniesień, wyraża jednakże wątpli­
wość, czy projekt postępowania tak ściśle i wy­
raźnie określony został. Przyznać należy, że An­
glia ze wszystkich mocarstw najoględniej sobie 
postępuje z Wysoką Portą, że zachowuje dla niej 
jak największą względność, że z całego jej postę­
powania widać, iż wobec reszty mocarstw jakieś 
odrębne, przychylne dla Turcyi zająć by pragnęła 
stanowisko. Przystąpienie jednakże Anglii do 
projektu hr. Andrassego, choć warunkowe, odej­
muje tymczasowo Turcyi wszelką nadzieję rze­
czywistego poparcia ze strony W. Brytanii. Jest 
to rzecz ważna, gdyż jak twierdzi korespondent 
paryski do National Ztg obawa, czy Turcya 
nie wystąpi z protestem, nie zupełnie jeszcze usu­
nięta została. Gdyby Anglia była się oświad­
czyła przeciw projektowa, natenczas niechybnie 
byłby, według tegoż korespondenta, sułtan zapro­
testował przeciw mięszaniu się w sprawy wewnę­
trzne swego kraju, jako przeciw pogwałceniu tra­
ktatu paryskiego. Korespondent wyraziwszy na­
dzieję, że po ostatnim kroku Anglii, Sułtan od 
zamiaru protestu odstąpi, oświadcza, że wspólny 
krok połączonych mocarstw koniecznie do pomy­
ślnych rezultatów doprowadzić musi, gdyż w ra­
zie oporu Turcyi, mocarstwa chwycić by się mu- 
siały środków dla Turcyi daleko nieprzyjemniej­
szych. Skoro tylko nota hrabiego Andrassego 
wręczoną zostanie urzędownie Wysokiej Porcie, 
spodziewać się możemy jej publikacyi, tak że w 
przeciągu bieżącego tygodnia publiczność będzie 
miała sposobność wyrobienia sobie własnego sądu 
o dokumencie, który tak bardzo zajął umysły 
Europy, a o którym dotychczasowe tylko obie­
gają domysły.

SŁOWIANIE
jol tnreetiem i austryacŁićin panawaniem.

Zarysy i wspomnienia z podróży.

Rozdział drugi.

Czarna góra, 
i.

Rozmowa z Niemcem.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 16.)

Francuz. Powiedziałem wtedy sam do sie­
bie: nie masz siły do oporu, nadrabiaj miną 
i pierwszy zbliż się do nich, spokojny i uśmie­
chający się, jak gdybyś miał przyjąć gościnność. 
Morituri te salutant.

Niemiec. Może też to był jedyny sposób 
zaimponowania im. Si forte virum quem....

Francuz. Podniosłem się z ławki w głębi 
łodzi. Herszt rozbójników, wymówiwszy jakieś 
niezrozumiałe słowa tonem uszanowania, podał 
mi szeroką swą rękę, która była bardzo białą 
i czystą aby mię wysadzić na ląd.

Petersburgski Gołos wyraża w przedwczo­
rajszym numerze zadowolenie swoje z powodu 
przystąpienia Anglii do projektu hrabiego An­
drassego i oświadcza, że współudział Anglii 
w sprawie wschodniej nietylko wielce przyczynić 
się może do utwierdzenia pokoju europejskiego, 
ale wprost w tej sprawie jest niezbędnym. Po 
dotyczy dalszych kroków mocarstw w sprawie 
wschodniej, a mianowicie sposobu, w jaki projekta- 
reformy Turcyi przedłożone być mają, ^donosi te­
legram z Wiednia, że jeszcze stanowcza uchwała 
nie zapadła; tyle tylko jest pewnem, że trzy mo- 
carswa północne zgodnie postępować będą.

Korespoudencya dyplomatyczna pomiędzy 
rządem hiszpańskim a północną Ameryką została 
przedłożoną Kongresowi. Pokazuje się z niej, że 
nota sekretarza stanu, Fisha, z dnia 5 listopada 
r. z. do amerykańskiego posła w Madrycie, Galeba 
Cushiuga, została przesłaną mocarstwom. W no­
cie tej, dotyczącej, jak wiadomo kwestyi kubań­
skiej, uskarża się rząd amerykański na to, że Hi­
szpania odrzuca wszystkie projekty, dążące do re­
formy, porozumień i pokoju. To postępowanie 
Hiszpanii zniewala rząd amerykański do stawie­
nia pytania, czy w ogóle taki stan rzeczy dłużej 
cierpianym być może. Interes Ameryki, a mia­
nowicie jej handel i względy ludzkości wymagają 
rychłego zakończenia walki, którą rząd uważa za 
walkę łupięską i destruktywną. Gdyby Hiszpa­
nia nie miała uwzględnić propozycyi amerykań­
skich, będące szczerym wyrazem przychylności, 
natenczas spada na mocarstwa obowiązek inter- 
wencyi. Równocześnie wezwał sekretrz stanu 
amerykańskiego posła w Londynie, jenerała 
Schenka, aby notę powyższą zakomunikował hr. 
Derby, w nadziei, że Anglia poprze usilowanfi 
Ameryki. Poseł madrycki, Cushing, zawiadomił 
Fisha drogą telegraficzną, że dnia 29 listopada 
wręczył wspomnioną notę hiszpańskiemu mini­
strowi spraw zewnętrznych, który na konferencyi 
dnia 4 grudnia uznał słuszność zażaleń rządu 
amerykańskiego, zganił sekwestracyą majątku ob­
cych poddany eh, przyrzekł wynagrodzenie szkody 
i oświadczył, że usunie wszystkie powody niepo­
rozumień na wyspie Kubie. Po tein postępowa­
niu rządu hiszpańskiego spodziewać się można, że 
sprawa kubańska pomiędzy obydwoma rządami na 
drodze pokojowej w krótkim czasie załatwioną 
zostanie, i że do interwencyi mocarstw wcale nie 
przyjdzie.

Skupczyna serbska przyjęła na przedwczo- 
rajszem posiedzeniu wniosek o rozszerzenie oskar­
żenia przeciw członkom ministerstwa Marinowicza 
i Stefanowicza, i przekazała zbadanie tegoż wnio­
sku komisyi śledczej. Wiadomość tę podajemy 
jednakże z wszelkiem zastrzeżeniem, gdyż mamy 
przed sobą dwa zupełnie w tej mierze sprzeczne 
telegramy. Następnie przyjęła Skupczyna przez 
aklamacyą budżet wojskowy, wynoszący 10,356,899 
piastrów. Trudno z daleka sądzić, ale stosunki 
tutejsze serbskie nie przedstawiają pocieszającego 
dla szczerych przyjaciół Serbii widoku. Wię­
kszość Skupczyny jest radykalną a oddając pod 
sąd zacho.wawcze ministerstwo Marinowicza pra­
gnie tylko utrudnić powrót członków jego do

Niemiec. Zapewne musiał tę rękę świeżo 
co ze krwi obmyć.

Francuz. W tej chwili wszyscy rozbójnicy 
podnieśli się i zbliżyli się do nas otaczając nas 
w koło nieznacznie, zapewne abym nie mógł się 
wyniknąć; ukryłem strach mój. Z obu stron 
wzięto mię najdelikatniej pod ręce i zaprowadzono 
do pobliskiej karczmy. Tam na migi kazano mi 
usiąść na ławce, którą jeden z rozbójników wy­
tarł porządnie z kurzu. W krotce potem podano 
mi naczynie, podobne do filiżanki w którein był 
napój czarny i dymiący.

Niemiec. To pewno trucizna.
Francuz. Tak trucizna, tylko działająca 

bardzo powoli. Piłem ją udając zupełnie zaufa­
nie, jak Aleksander wielki w podobnym razie. 
Trucizna miała smak kawy. Powiedziałem sobie, 
niech sobie robią ze mną co im się podoba, będę 
żył lub umrę wedle ich woli, i oczekując pierw­
szych kolek, oddałem się wrodzonej naszej weso­
łości francuskiej.

Niemiec. I byłeś Pan otruty?
Francuz. Ale to trucizna bardzo subtelna 

i działająca pomału, tak że po dwudziestu latach 
oczekuję dotąd pierwszych jej symptomatów. Kie­
dym pił, jeden z rozbójników nałożył był bardzo 
poważnie fajkę i zapalił ją. Wziął potem czystą

urzędu. Trafnie też uazwał książę Milan podczas 
noworocznego przyjęcia działanie Skupczyny „bu­
rzące in“.

Nowy projekt ustawy o języku 
urzędowym.

Z dniem każdym niemal nowe nam przy­
chodzi zapisywać na Kościół i narodowość na­
szą zamachy. We wszystkich trzech dzielni­
cach Ojczyzny naszój sypią się jak z roga 
obfitości ukazy, ministeryalne rozporządzenia, 
projekta do ustaw, ścieśniających tę resztkę 
swobód, jakie nam jeszcze pozostały z zagwa­
rantowanych niegdyś monarszemi słowy praw 
i przywilejów. Jeszcze nie przebrzmiały jęki 
Unitów, popędzonych do gubernii smoleńskiej, 
gdy oto w Galicyi język polski rugować po­
czynają z urzędowych sprawozdań, gdy u nas 
na tenże język nowe przygotowują pęta w for­
mie Projektu ustawy o języku urzę­
dowym władz, urzędników i ciał polity­
cznych państwa, a jako nowy w walce kul- 
turnej taran, mający rozbijać organizm ko­
ścielny, kują prawo o zarządzie majątku dye- 
ceząlnego. Projekt do prawa o języku urzę­
dowym, o którego przełożeniu Izbie deputo­
wanych donosiliśmy pod właściwą rubryką, nie 
jest wcale nowym, już bowiem w roku 1873 
Izba Panów przyjęła go, mimo wymowną 
obronę rodaków naszych Ign. hr. Bilińskiego 
i Mieczysł. hr. Kwileckiego, zmieniwszy tylko 
kilka maloznaczących ustępów. Czego w roku 
1873 nie dało się z powodu przedwczesnego 
zamknięcia sejmu pruskiego w Izbie deputo­
wanych przeprowadzić, tóm nas obdarzyć ma 
obecna sesya parlamentarna. Oto w dosło­
wnym przekładzie projekt, nie wspominający 
wprawdzie nigdzie ani słówkiem o języku pol­
skim, głównie atoli przeciw niemu wymie­
rzony.

§ 1. Język niemiecki jest wyłącznym językiem 
urzędowym wszystkich władz, urzędników i polity­
cznych ciał państwa. Korespondowanie z pomienio- 
nemi władzami dozwolonem jest tylko w niemieckim 
języku.

§ 2. Przez lat 10 od wejścia w życie tej ustawy 
może na mocy królewskiego rozporządzenia używanym 
być w pewnych powiatach monarchii inny język obok 
niemieckiego, a to przy ustnych naradach nadzorców 
szkół, reprezentantów gmin i powiatów. Przez równy 
przeciąg czasu można na mocy rozporządzenia rejencyi 
obwodu sołtysom gmin wiejskich dozwolić, aby żądane 
od nich urzędownie sprawozdania i oświadczenia w in­
nym a nie niemieckim języku podawali, jeżeli nie 
umieją po niemiecku.

haftowaną chustkę, obtarł bursztyn i podał mi 
fajkę prawą ręką, kładąc lewą na serce.

Potrafiłem nakoniec dać się zrozumieć moim 
wrogom, których byłem jeńcem, że pragnę się 
widzieć z ich najwyższym naczelnikiem Danie­
lem 1. Był to człowiek, mający około lat 30, 
krępy, niewielki, z grubym nosem, z żywem 
okiem a miał na sobie ubiór zupełnie taki sam, 
jak inni rozbójnicy.

Niemiec. Niewątpliwie dla tego, aby go 
nie poznano, kiedy prowadził swoich podwładnych 
na popełnienie jakiej straszuej zbrodni.

Francuz. Daniel mówił wcale nieźle po 
francuzku i po włosku. Pytał mnie o nowiny 
z Prancyi, którą pragnął osobiście poznać, ho 
mu pilne bardzo rozczytywanie się w Journal 
des Debats nie wystarczało wcale, co bardzo 
dobrze rozumiem. Mówił mi wiele o swoim kraju 
i opisywał go zupełnie w kolorach innych, niż 
go malują powszechnie. Cbciał, aby Europa uznała 
urzędownie jego niezależność, jakiej używa nieprzer­
wanie w rzeczywistości. Pragnął przytem pozy­
skać kawał ziemi urodzajnej, bo mówL że Czar- 
nogćrcy nie mają sposobu, aby żyć prae.jąc, co 
ich zmusza albo do wojennych wypraw, , bo do 
opuszczenia kraju; ostatnie zdawało mu się mu- 
tniejszem jak pierwsze.

§ 3. Jeżeli sąd ma do czynienia z osobą niei 
umiejącą po niemiecku, w takim razie należy przybrać 
przysięgłego tłómacza. Protokół ma być spisany po [ 
niemiecku i dotyczącej osobie, jeśli potrzebajej przy­
zwolenia, przez tłómacza w obcym języku odczytany. 
Drugiego protokółu w innym języku nie spisuje się.

§ 4. Przysięgę składa tłómacz albo raz na zawsze, 
albo przed spełnieuiem każdego poszczególnego aktu 
urzędowego, a mianowicie, że tłómaczenie, do którego 
został powołanym, wykona bezstronnie i sumiennie. 
Jeżeli urzędnika ustanowiono tłómaczem lub powołano 
do tłóinaczenia, to przysięga jego jako urzędnika uwa­
żana być może za przysięgę jako tłómacza.

§ 5. Przy cywilnych sporach prawnych i czynno­
ściach sądowych dobrej woli mogą strony zwolnić tłó­
macza od przysięgi. Zwolnienie to od przysięgi musi 
być zapisanem w protokóle.

§ 6. Jeżeli urzędnicy, biorący udział w czynno­
ści sądowej mogą się porozumieć z osobami, nie umie- ; 
jącemi po niemiecku, w ich języku, w takim razie 
nie potrzeba tłómacza, protokół może być w takim i 
razie spisanym, jeżeli protokół ten nie odnosi się do 
sesyi sądowej, również w obcym języku i nastę­
pnie w razie potrzeby przetłumaczonym na język nie­
miecki.

§ 7. Jeżeli w czynności na mocy § 6 bez tłóma­
cza odbytej bierze .udział osoba, nieznająca obcego 
języka, tylko' język niemiecki, to należy jej cały prze­
bieg czynności, w obcym odbytej języku, na nie­
miecki język przetłómaczyć, a protokół spisać tylko po 
niemiecku.

§ 8. Jeżeli w czynności sądowej bierze udział, 
jako ławnik lub przysięgły, osoba, nieumiejąca po nie­
miecku , w takim razie należy przywołać pTzyśięgłego 
tłómacza. ' *• "

§ 9. »Wymienione w *§ 3 do 7 rozporządzenia, 
tyczące czynności w sądach, będą odpowiednio zastoso­
wano do czynności władz administracyjnych w tych 
sprawach, w których obowiązuje postępowanie ustne 
kontradyktoryczne, jako też i w czynnościach przed 
władzami i komisyami separacyjnemi, oraz i w czyn­
nościach ustnych przed urzędnikami stanu.

§ 10. Wykroczenia przeciw tej ustawie karane 
będą w drodze dyscyplinarnej. Jeżeli wykraczająca 
przeciw tej ustawie osoba nie podlega dyscyplinarnej 
władzy państwa, w takim razie może właściwy sąd lub 
urząd administracyny nałożyć karę 60 marek.

Na osobę, niemniej ącą po niemiecku, która przę­
śle władzy w swej s.rawie prywatnój pismo w swoim 
języku ojczystym, nie nakłada się kary. Takie pismo 
należy zwrócić temu, który je przysłał z tem oświad­
czeniem, że interesent może podać pismo ponownie 
w niemieckim języku.

§11. Wszystkie przeciwne tej ustawie przepisy 
tracą moc obowiązującą, a mianowicie:

1) przepisy ogólnej ordynacyi sądowej część I. 
tyt. 10. §§ 213—215; część II. tyt. 2. §§ 37—39, 
§§ 75, 87 i 422 dodatku, jako i ustawa z 26 stycznia 
1857 r. (Zbiór praw str. 64);

2) §§ 58 — 64 i 329 ordynacyi kryminalnej z 11 
grudnia 1805, drugi ustęp art. 27 ustawy z 3 maja 
1852 (Zbiór praw str. 209), jako i drugi ustęp § 144 
i 148 procesu karnego z 25 czerwca 1867 (Zdiórpraw 
str. 933);

3) wszystkie przepisy dotyczące używania języka 
polskiego w prowincyi poznańskiej, włącznie rozporzą-

Niemiec. Natürlich!
Francuz. Ponieważ oświadczyłem księciu 

chęć moją udania się do Cattaro przez jego sto­
licę, dał rozkaz aby przygotowano własnego jego 
konia na moje usługi i aby mi dano przewodnika. 
Pożegnaliśmy się jak najlepsi przyjaciele, ale to 
zapewne na pozór tylko, jak się pan domyślasz. 
Konik zaczął piąć się po ścieżce kamienistej kro­
kiem pewnym strzygąc uszyma.

Niemiec. A przewodnik ?
Francuz. Przewodnikiem była młoda dzie­

wczyna, mająca lat 16, a najwięcej 17.
Niemiec. Widoczna zasadzka. Czytałem 

niedawno w gazecie Augsburskiej, że rozbój­
nicy włoscy posługują się często kobietami.

Francuz. I ja o tern słyszałem, ale cóż 
robić, kiedy się już wilkowi głowę w paszczę 
włożyło ?

Niemiec. Myślę a myślę nad tern jak 
Pan mogłeś się z tego wywinąć.

Francuz. Ja sam nieraz temu wydziwić 
się nie mogę.

Niemiec. No, już jestem pewny, że wię­
cej tam pan pewno nie wrócisz.

Francuz. Oho! kto to wie? Jakiś Anglik 
niedawno znalazł |w tem przyjemność, aby zejść 
w Bernie do dołu, gdzie siedzą niedźwiedzie i dra-



lżenia o tłómaczeniu ustaw na język polski z 20 lipca 
.1816 (Zbiór praw str. 204);

•ze: 4) rozporządzenie z 11 maja 1843 (Zbiór praw
j i! str. 183), odnoszące się do czynności sądowych

ZPnz Wendami;
5) najwyższe rozporządzenie z 13 kwietnia 1867 

p(Zbiór praw na r. 1868 str. 267) dotyczące tłómacze-
\rstnia na język duński Zbioru praw.

Przepisy tej ustawy wchodzą w miejsce powsze- 
,lk chnego prawa krajowego część I. tyt. 6 §§ 180—183 

i tyt. 12. §§ 125—130 i 132, jako tóż w §§ 31 i 32
k dodatku.

Przepisy w pierwszych dwóch ustępach § 3 tej 
pustawy, o ile nie zachodzą wyjątki, określone w §§ 5 

i 6, należy uważać jako konieczne w myśl § 139 tyt.
i "12 część I. Powszechnego prawa krajowego.
"y Równocześnie wstępują wymienione przepisy § 3 
w„ wraz z wyjątkiem, uzasadnionym w § 5 na miejsce

rozporządzenia w pierwszym ustępie art. 332 nadreń- 
lez skiej ordynacyi kryminalnej, a to z tóm samem zagro- 
sl° żeniem nieważności.
sZ(' § 12. Ustawa ta nie dotyczy:

1) przepisów, tyczących odczytania artykułów wo-
¡‘I jennych w języhu ojczystym osobom wojskowym, nie 
cłi umiejącym po niemiecku;
cz 2) przepisów o ustanowieniu i usunię, iu tłóma- 
ui czy i o ich uzdolnieniu do współdziałania w pewnej

sprawie;
3) przepisów o tłómaczeniu dokumentów;
4) przepisów o postępowaniu notaryuszów. Ję­

ci dnakże traci moc § 34 ustawy z 11 lipca 1845 o spo­
sobie zdziaływania aktów notaryalnych.

Jeżeli wymienione pod nr. 3 i 4 przepisy wyma- 
] gają przysięgi tłómaczy, to ma być składaną wedle 

c § 4 tej ustawy.
j § 13. Tłómacze, którzy raz na zawsze przysięgę 

_® swą już złożyli na mocy istniejących dotychczas roz- 
-’J porządzeń, ponownie jej składać nie potrzebują, 

i Poprzestając tymczasowo na podaniu czy- 
' tętnikom naszym brzmienia tój nowćj ustawy,

znoszącej wszystkie niemal dawniejsze rozpo- 
J rządzenia, dążącdj do zupełnego wyrugowania 

języka naszego po latach dziesięciu z proce­
dury urzędowśj, grożącój grzywnami za do- 
pomnienie się sprawiedliwości w ojczystym 
języku a pozwalającej jedynie na odczytanie 
w nim artykułów wojennych, zanosimy 
gorącą do posłów naszych prośbę, aby, pomni 
na obowiązek bronienia narodowój sprawy, 
stanęli jak jeden mąż na wyłomie i w imię 
praw nam przysługujących, w imię praw przy­
rodzonych wymowny protest zanieśli przeciw 
niwelującój wszystko, jednostronnej, bezwzglę-
dnój „racyi stanu?’

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Rogoźno,20 stycznia. 
(Proces o udział w odpuście. — Sprawy bieżące.)
(S) Dziś mieli termin w tutejszym sądzie księża:

Ussorowski, Mrówczyński, Kurzaw- 
ski, Słomiński, Sobecki, Szotkiewicz 
i Stefański, wszyscy oskarżeni o pomoc du­
chowną na odpustach. Tylko dwóch księży, ks. 
Słomiński i ks. Sobecki stawili się na termin, 
obaj się sami bronili, wykazując, że na mocy 
prawa kanonicznego przy podobnych uroczysto­
ściach są obowiązani do czynności duchownych, a 
będąc także przez prawo świeckie na mocy § 26 
praw majowych uznani w swych parafiach, mają 
tern samem wolność i obowiązek do wypełniania 
podobnych czynów i po za własną parafią; nadto 
ks. Słomiński przywiódł i tę okoliczność, że po 
wielu sądach jak: w Łobżenicy, Wągrowcu i Ko­
ścianie w takich samych razach uwolnienie na­
stąpiło i wniósł, aby i sąd rogoziński tak samo 
uczynił. Atoli wszystko nic nie pomogło, nie ra­
czono nawet wiele co odpowiadać na obronę, ob­
sypując natomiast oskarżonych zupełnie niepo- 
trzebnemi morałami; ks. Słomińskiego osądzono 
na 10 marek, ks. Sobeckiego na 5 marek! 
z nieobecnych na terminie ks. Stefeńskiego osą­
dzono na 10 marek; reszcie oskarżonych ma

być wyznaczony nowy termin, na który będą za- 
pozwani świadkowie. Ks. Ussorowski przesłał pi­
śmienną obronę, nie przyjęto jej twierdząc, że 
przy podobnych oskarżeniach trzeba się osobiście 
na termin stawić. Jeszcze wielu innych księży 
okolicznych czeka indagacya o udział w odpustach, 
dla tego wielką przysługę oddałby im, ktoby 
dokładnie podał powody, dla których sąd ko­
ściański uwolnił księży za udział w odpuście 
w Górce duchownej.

Jeden z liberałów tutejszych przywiózł z Po­
znania niby z poważnego źródła wiadomość, że 
księża teraz masami podają prośby do pana Mas­
senbacha o ułaskawienie od kar na nich nało­
żonych. Tego już nadto! Kary te dochodzą 
niezawodnie do 50,000 talarów, ściągają je 
w najlepsze, nawet nowe egzekucye i u nas teraz 
do księży przychodzą, a do tego jeszcze chcianoby 
pokątnie szarpać ich honor! W naszych stro­
nach niektóre dozory pisały do pana Massenbacha 
na wzór podania dozoru z Roska, prosząc, aby 
dla podanych powodów pan Massenbach ich 
proboszczów albo zwolnił z kary, albo też zna­
cznie przynajmniej obniżył. Podania dozoru a 
księży to przecież co innego, a nawet i dozory 
nie proszą o amnestyą. tylko motywują, że 
niesłusznie księża mają płacić kary tak wy­
sokie.

Poruszam jeszcze jedną sprawę. W innych 
stronach tak chwalebnie biorą się do kółek ról- 
niczych, u nas nic o tern nie słychać, a przecież 
okolica jeszcze przeważnie polska, gospodarzy pol­
skich u nas wielu, i większe majętności w polskich 
rękach; czemużby i tu nie założyć takiego 
kółka ?

Jarocin, 22 stycznia. 
(Sprawa szkolna.)

(p) Na dniu wczorajszym wskutek zawezwa­
nia burmistrza miejscowego odbyło się zgroma­
dzenie członków gminy katolickiej, mające uchwa­
lić podwyższenie pensyi dla nauczycieli. Po dłu­
gich dość ożywionych debatach p. burmistrz, idąc 
za wolą zgromadzonych spisał protokół tej treści, 
że gmina katolicka, i tak już przeciążona rozma- 
itemi podatkami nie może z własnych funduszów 
obmyśleć środków celem dopoinożenia nauczycie­
lom, atoli będąc przekonaną o konieczności pod­
wyższenia ich pensyi, niedostatecznej ze względu 
na stósunki dzisiejsze, pozostawia rządowi, by tenże 
z własnych funduszów stósowne poczynił dodatki 
do dotychczasowej lichej pensyi nauczycielskiej. 
Z pomiędzy przemawiających odzywali się niektó­
rzy jak n. p. pan R., ażeby rząd jeżeli nie ma fun­
duszów dostatecznych, zniósł obecnych tak wysoko 
uposażonych inspektorów powiatowych, a przy­
wrócił dawniejszych niepłatnych duchownych, któ­
rzy z większą może niż obecni korzyścią dla szkoły 
urząd ten sprawowali, a wtenczas znajdzie dosyć 
wystarczających środków ku lepszemu udotowaniu 
nauczycieli.

Z Pieszewskiego. 21 stycznia. 
(Dozór kościelny w Jedlcu.)

(S.) Podobnie jak w inych parafiach ukon­
stytuował się na wezwanie radzcy ziemiańskiego 
p. Nollau, komisarza rządowego do zarządu ma­
jątkiem arcbidyecezalnym, —- nowy dozór ko­
ścielny w Jedlcu dnia 11 bm. W skład jego 
wchodzą:

1) p. Zygmunt Obrąpalski, prezes; 2) p. 
Andrzej Musiał, zastępca prezesa; 3) p.Andrzej 
Pływaczyk, rendant; 4) p. Michał Stasiak; 
6) p. Józef Walczak, i wreszcie miejscowy ks. 
wikaryusz Kaźm. Sulczewski.

Nowo ukonstytuowany dozór kościelny w pro­
tokóle z odbytego posiedzenia, zawiadomiwszy p. 
Nollau, że dla choroby rządzcy parafii ks. dr. Ba­
sińskiego w Tursku tradycya majątku kościelnego 
w Jedlcu nie nastąpiła, zastrzegł sobie w przy­
szłości raz na zawsze polską korespondencyą 
temi słowy: „W końcu prosimy raz na zawsze 
o polską korespondencyą, gdyż niemieckim języ­
kiem nie władamy.“

Protokół ten odesłał p. Nollau dozorowi ko­
ścielnemu na ręce prezesa p. Z. Obrąpalskiego na 
dniu 18 bm. wzywając go drugostronnie, aby

majątek kościelny od ks. dr. Basińskiego jak naj­
spieszniej odebrał, a odpis protokółu tradycyjnego 
jemu (panu Nollau) przesłał. Na wniosek zaś 
o polską korespondencyą daje p. Nollau nastę­
pującą rezolucyą, którą tu dosłownie w oryginale 
zamieszczam:

„Was die an mich gestellte Anforderung um
Führung der Correspondenz mit dem Kirchenvor­
stande in polnischer Sprache anbetrifft, so bemerke 
ich hierdurch ergebenst, dass ich diesem Ersuche 
nich: entsprechen kann, weil mir nicht die genü­
gende Anzahl von Dollmetscher zu Gebote steht.“

„Co dotyczy żądania, abym z dozorem kościelnym 
w polskim języku korespondował, to nadmieniam naj­
uprzejmiej, że żądaniu temu zadość uczynić nio mogę, 
ponieważ nie mam potrzebnej liczby tłómaczów.“

Równocześnie rozporządza p. Nollau, aby do­
zór kościelny w Jedlcu postarał się o pieczęć 
urzędową z znanym już dziwacznym i zgoła nie­
wykonalnym niemieckim napisem. Niechże pojmie, 
kto może, jak podobna, aby Polacy — gospoda­
rze i wogóle ludzie wiejscy — języka niemie­
ckiego zgoła nierozumiejący, — mimo to po nie­
miecku korespondowali i niemieckiej pieczęci 
używali. Czyż panowie ci chcą, aby dozory ko­
ścielne osobnych tłómaczy sobie trzymały? 
A koszta pieczęci niemieckich któż poniesie ? 
Czy może kasy kościelne? Na kasy kościelne 
niech się p. Nollau nie ogląda, bo niektóre z nich 
jak np. w Jedlcu są tak ubogie, że, jeżeliby się 
nową pieczęć sprawiło, trzeba będzie kościół na 
pewien czas zamknąć i nabożeństwa nieodprawiać. 
Niechże panowie komisarze do zarządu majątkiem 
dyecezalnym rzecz na zimno rozważą, i całkiem 
niewykonalnych rozporządzeń do dozorów ko­
ścielnych stawiać zaprzestaną.

ZIEMIE POLSKIE.
W sprawie obsadzenia posady marszałka w 

Galicyi piszą z Wiednia do Czasu:
„Przypomnicie sobie, że po nominacyi hr. Po­

tockiego namiestnikiem galicyjskim piśaiiśmy wam, 
że hr. Ludwik Wodzicki jedynym prawie był 
kandydatem na posadę marszałka krajowego. Hr. 
L. Wodzicki przed dwoma miesiącami wyjechał 
był do Wersalu, gdzie bawi małżonka jego, słaba 
od roku. Dziś p. Wodzicki przybył do Wiednia 
na czas krótki, za parę dni wyjeżdża do kraju, 
a w kwietniu znowu na dłuższy czas wróci do 
Francyi. Dowiadujemy się, że ofiarowano hr. L. 
Wodzickiemu godność marszałka krajowego; p.Wo- 
dzicki oświadczył stanowczo, że urzędu tego 
na kończące się sześciolecie sejmowe żadną 
miarą nie przyjmie, i to ze względów prywa­
tnych, ponieważ zmuszony teraz bawić za granicą 
nie mógłby pełnić obowiązków marszałka ani w sej­
mie, ani w Wydziale krajowym. Po tej — powta­
rzamy— stanowczej odmowie kwestya obsadzenia 
posady marszałka krajowego znowu jest otwartą. 
Czy i jak posada ta teraz na tę ostatnią sesyą 
sześcioletniej kadencyi będzie obsadzoną, oznaczyć 
nie jesteśmy w stanie.“

Dziennik Polski dowiaduje się z pe­
wnego źródła, że renegat pop Popiel pojechał do 
Petersburga, i że naturalnie nic innego, jak spra­
wy unickie i zajścia jego z Joannikijem i byłym 
gubernatorem Gromeką, były przyczyną rozkaza­
nia Popielowi stawienia się w Petersburgu. Pop 
Popiel intrygował i skarżył przeciw Joanikiemu 
i Groinece, ci po utracie swych posad wzajemnie 
donieśli na niego i teraz zapewne pop Popiel zmu­
szony będzie się usprawiedliwiać. Nie wyleci 
jeduak ze stolicy biskupiej, rząd zostawi go na 
niej nadal, choćby dla samego decorum.

NIEMCY.
* Berlin, 23 stycznia. Posiedzenie piąt­

kowe parlamentu obradowało nad nowelą karną 
i to §§ 232 i 247. § 232, postanawiający karę 
na lekkie uszkodzenia ciała, nieco za ogólnie 
ujęty, otrzymał w komisyi ściślejszą formę. Aby 
zapobiedz dowolności w tym względzie, postawił 
poseł Herz wniosek, aby wykreślić z tego para­
grafu ustęp, przyznający władzom sąd wyłączny, 
czy w danym przypadku jest dla interesu publi­
cznego koniecznem ściganie przestępstwa, czynie;

wniosek ten przyjęto. — § 247 spowodował także 
dłuższą debatę. Poprawkę p. Thilo, która żądała 
bezkarności na kradzieże, dokonane pomiędzy 
małżonkami nietylko w czasie ich spólue gopo- 
życia, jak to projekt komisyi przepisywał, lecz 
także wtenczas, jeżeli małżonkowie się rozejdą, 
popierał żywo poseł ks. dr. Westermayer i przy­
czynił się nie mało się do jej przyjęcia.

W sobotę ciągnęła się dalej dyskusya nad 
nowelą karną. § 292, nakładający karę więzienia 
do 3 miesięcy na nieprawne polowanie na obcem 
terytoryum, spowodował krótką dyskusyą. Do­
tychczas przepisywał kodeks, że ukaranie mogło 
nastąpić tylko na wniosek poszkodowanego. Rz d 
chciał to ograniczenie usunąć. Komisya zaś po­
lecała, aby zatrzymać to postanowienie w przy­
padkach, w których obwinionymi są krewni, do­
mowi itd. właściciela polowania. W takim razie 
dozwolonem miało być cofnięcie wniosku o uka­
ranie. Poseł Unruh przemawiał za skreśleniem 
ostatniego dodatku. Poseł Eysoldt oświadcza się 
zasadniczo za odrzuceniem całego paragrafu, 
gdyż wątpliwą jest rzeczą, czy w publicznym 
interesie leży karanie podobnych przestępstw 
myśliwych. W każdym razie dozwolonem być 
powinno cofnięcie wniosku, kiedy to wolno przy 
kradzieżach, popełnianych przez domowych. W ta­
kiej myśli przemawiali Becker i Grumbrecht, 
poczem § 292 przyjęto podług wniosku komisyi. 
§ 296, dotyczący nieprawnego w nocy połowu 
ryb, przyjęto podług projektu rządowego; dodatek 
proponowany przez komisyą, aby ściganie tego 
wykroczenia działo się na wniosek uprawnionego, 
uchylono. § 303 (umyślne uszkodzenie rzeczy) 
utworzyła komisya z własnego popędu, aby do­
puścić cofnięcie wniosku o ukaranie, jeżeli wy­
kroczenie popełnili domowi. Parlament zgodził 
się na wniosek komisyi, odrzucił zaś poprawkę 
p. Banks, która przemawiała za przyzwoleniem 
cofnięcia wniosku w ogóle. Po przyjęciu jeszcze 
§ 370, orzekającego karę na cały szereg pomniej­
szych występków podług projektu rządowego, 
przeszła Izba do obrad §§ 49a i 48a. tak zwanych 
paragrafów Duchesne’a. Oprócz projektu rządo­
wego i wniosku komisyi wniesiono z łona Izby 
dużo poprawek. Rozpoczętej przez referenta dr. 
Schwarca debaty, w której brał także udział 
dyrektor urzędu kanclerskiego v. Amsberg nie 
można było dla spóźnionej pory dokończyć. Izba 
odracza posiedzenie do poniedziałku.

Wczoraj odbyło się także ostatnie chwilowo 
posiedzenie Izby poselskiej, aby załatwić interpe- 
lacyą Virchowa, dotyczącą zamierzonego ogłosze­
nia ewangelickiej ordynacyi synodalnej. Po pu- 
blikacyi w piątek przez Staats Anzeig. re­
skryptu królewskiego, zatwierdzającego ordynacyą, 
nie miała interpelacya żadnego celu. Skorzystał 
jednak Dr. Virchow z tej sposopności, aby zganić 
postępowanie rządu, który interpelacyą w tak nie­
właściwy sposób uprzedził, i ogłosił prawo, które 
może później bardzo ważnym uledz zmianom. 
Wprawdzie dla pewnych tylko punktów ma być 
zasiągnięte przyzwolenie sejmu, tymczasem nie 
oznaczono szczegółowo żadnego punktu, a jeżeli 
sejm będzie zniewolony poczynić znaczne odmiany, 
postępowanie rządu naraża na szwank po­
wagę królewską.

Dr. Falk w odpowiedzi na zarzuty interpe­
lanta przyznał bez ogródki, że właśnie interpela­
cya spowodowała tak spieszne ogłoszenie ordy­
nacyi, król bowiem, jako najwyższa głowa krajo­
wego kościoła, ma prawo sankeyonować i ogłosić 
prawo, które urządza sprawy czysto kościelne. 
Rząd przedłoży czasu swego sejmowi punkta or­
dynacyi, które potrzebują prawnej sankcyi, sej­
mowi nikt nie odmawia prawa uchwalenia nieje­
dnego postanowienia i zastrzeżeń w tej kwestyi. 
Żeby zaś na tem cierpieć miała powaga królewska, 
przyznać rząd nie może, gdyż już w podobny spo­
sób dawniej, jak np. 10 września 1873, publiko­
wano rozporządzenie królewskie, dotyczące spraw 
kościelnych. — Ponieważ Virchow wyraził swoje 
zadowolenie z wywodów ministra, nie było żadnej 
już dalszej dyskusyi i marszałek odroczył sejm 
aż do czasu ukończenia obrad w parlamencie, o 
czóm w swoim czasie na drodze telegraficznej do­
niesie.

żnić jednego tak długo, dopóki zjedzonym nie 
został. Co mnie dotyczy, mogę pana zapewnić, 
żem na Czarnejgórze nikogo nie drażnił, nawet 
tej poczciwej szkapki, której mi książę pożyczył. 
Przyznam się nawet, że ta grzeczność pełna go­
dności tych barbarzyńców ujęła mnie za serce. 
Byłem ze wszystkimi tern, co my Francuzi na­
zywamy bon enfant, wyrażenie, którego się 
nie podejmuję tłómaczyć na wasz język.

Niemiec. O! Francuz nie może wstrzy­
mać się od żartu. Ale kończ pan, panie upiorze, 
coś wrócił z tamtego świata Zostawiliśmy cięsam 
na sam z dziewczyną, p e r f i d e comme 1’onde.

Francuz. Podróżowaliśmy krajem, który 
był ogromną kupą kamieni. Powiadają, że kiedy 
Pan Bóg po stworzeniu świata rozsiewał skały 
po ziemi, na Czarnejgórze rozdarł mu się worek 
i wysypała się reszta. Nie ma tam bowiem ża­
dnego regularnego systematu pasm gór i dolin, 
jak we wszystkich innych krajach.

Niemiec. Quem dixere Chaos... Po- 
trzebaby tam posłać Freiherr Hausmanna.

Francuz. Dziewczyna nie była piękną, 
ale świeżą, silną w małern ciele i swobodną w ru­
chach. Szła tak szybko, że konikowi nie łatwo 
było za nią zdążyć. Gdzie tylko kręciła się 
dróżka w gzygzag, dziewczyna nicnie pytając szła 
prosto przez urwiska, po których i kozom nie ła-

twoby było przeskakiwać. Spostrzegłem wkrótce, 
że na plecach niosła jakieś ciężkie zawiniątko. 
Czy mię zamordują, czy powieszą, czy na pal 
wbiją, myślę sobie, to już nie moja rzecz, niech 
się sami tem turbują, nie o to chodzi, ale czy 
jestem, czy nie jestem grzecznym Francuzem 
i dla tego rzekłem do mojej przewodniczki gło­
sem jak można było najmilszym: Siostrzyczko! 
złóż twój ciężar na konia. Rozbójniczka nie 
uśmiechnęła się wcale, jakby to niezawodnie uczy­
niła była niemka poczciwa, a nawet niemka nie- 
poczciwa. Złożyła tylko bez ceremonii swój cię­
żar na konia. Kiedyśmy doszli do miejsca na­
zwanego Dobrosko Selo, dziewczyna zatrzymała 
się przed chatą samotną i uderzyła mocno nogą 
w nizkie i maleńkie drzwiczki, które otworzyły 
się natychmiast, jakby nas oczekiwano; wyszła 
jakaś stara kobieta, i obiedwie coś cicho szeptały 
do siebie.

Niemiec. Oho! otóż i chwila tragiczna.
Francuz. Albo raczej komiczna, bo sta­

ruszka drugie wyniosła zawiniątko, które dzie­
wczyna porwała na plecy i zaczęła biedź tak 
szybko, jak gdyby i ten drugi ciężar leżał prze- 
demuą na koniu. Nie będę wam mówił o pobycie 
moim w stolicy, ale mogę was zapewnić że na 
wieży nie widziałem żadnej uciętej głowy ture­
ckiej, któremi ona dawniej była ozdabianą. Kie-

dyśmy potem po drugiej stronie gór zaczynali 
schodzić, ujrzałem, jak mi się zdawało bardzo bli­
sko, ale bardzo głęboko pod sobą zatokę Kotar­
ską. Wedy jej, ściśnięte niekiedy w bardzo wąz- 
kie przesmyki, rozlewały się nagle szeroko 
i tworzyły w najkapryśniejszych skrętach cztery 
pomniejsze zatoki. Brzegi są poprzerywane w zęby 
skałami, okrytemi roślinną zielonością, która 
wznosi się po mału ku szczytom, a w sąsiedztwie 
Czarnejgóry znika zupełnie. Skały, które wień­
czą łamane brzegi tych zatok, i które kończą się 
szczytem podobnym do piły, okazują się raz białe, 
drugi raz ciemne, stosownie do tego o ile na nie 
uderza światło słoneczne; dwa płaty ziemi zaś, 
zbliżające się do siebie i oddzielające zatokę od 
morza Adryatyckiego są prześlicznej zieloności. 
Rozrzucone wioski białością swoją odbijają dzi­
wnie od tej zieloności, która je zewnątrz otacza 
dokoła i od siności wód, w których się prawie 
kąpią. Zdała Adryatyk, gubiący gdzieś w dali 
swe błękitne wody w błękicie najczystszego nieba 
Niezliczone żagle rybackich łodzi, to się skupiają 
na chwilę, to się rozpierzchują jak stado dzikich 
łabędzi. Coby to była za szkoda, gdybym był 
zabity przez tych czarnogórskich rozbójników! Nie 
oglądałbym tego czarownego u nóg moich widoku, 
tak ciekawego w swoim rodzaju. Lecz kiedy 
wzrok tonął w tej nieskończoności, jeszcze stopy

moje deptały tę ziemię czarnogórską, tak twardą 
i tak niewdzięczną dla rąk, co dla niej pracują. 
Spotkaliśmy na drodze wielką liczbę Czarnogór­
ców, którzy wracali z targu, z Kotaru, gdzie 
sprzedali swe jarzyny i trochę kartofli. Ziemia 
roślinna, która je wydała, zbierana była z usza­
nowaniem jak złoto, noszona na plecach męż­
czyzn i kobiet, podparta potem podmurowaniami 
na pochyłościach, najmniej wystawionych na zmy­
cie jej ulewnym deszczem, lub zasypanie kaska­
dami lecących kamieni. Nie mała liczba tych 
rozbójników witała mię, zdejmując czapkę sło­
wami: „Prowadź Boże!“ odpowiadałem każdemu: 
„Z Bogiem Bracie!“ Zauważyłem, że wszyscy ci 
zbóje nieśli z sobą ogromne parasole. W miarę 
jak się zbliżaliśmy do granicy, kraina zdawała 
się bardzićj pustą i nagą. Przybywszy do mia­
sta Kotaru, otoczonego urwiskami skał, zdawało 
mi się, że byłem na kończynach świata. Odda­
łem konia dziewczynie i wsunąłem jej w rękę 
talara, mówiąc: dziękuję ci siostrzyczko! „z Bo­
giem bracie“ odpowiedziała. Byłem ocalony.

Niemiec. Hamlet słysząc to, byłby po­
wiedział: strange, strange, very strange!

Po tem opowiadaniu, stary mnich, negocyant 
francuzki, artysta i zbieracz gąbek, trącili 
w szklanki i pili za zdrowie Czarnogórców i Czar- 
nogórek. (Ciąg dalszy nastąpi.)



Z dyskusyi o stratach, jakie ponoszą dotacye 
prowincyonalne wskutek podwyższonego dnia 3 
'stycznia kursu papierów, i to właśnie tych tyl­
ko, w których fundusze były zabezpieczone, po­
dnosimy jeszcze, że minister Camphansen, zaprze­
czając, jakoby w tym nieuczciwym manewrze gieł­
dowym brał jakikolwiek udział, popsuł wrażenie 

¡tego zaprzerzenia objaśnieniem, że kurs z 3 sty­
cznia był naturalną reakcyą niskiego kursu w 
końcu roku zeszłego. Poseł bowiem Schorlemer- 
Alst udowodnił, że twierdzenie ministra nie ma 
żadnej podstawy, bo taka reakcya byłaby się 
utrzymała przez dłuższy czas, a nie przywracała 
zaraz na drugi dzień do dawnego stanu giełdy. 
Poseł ten przypuszczał, że minister ma pewnie 
przyjaciela, który mu chciał przysługę zrobić, 
podbijając kurs, a głównie występował przeciw 
zdaniu ministra, który twierdził, że urzędowy 
wpływ na kursa może być czasem korzystny. Zre- 

i sztą oświadczenia p. Camphausena tak były nie- 
i dokładne, że różni mówcy wskazywali na konie­

czność zbadania raz jeszcze gruntownego całej 
kwestyi dotacyi.

Nordd. Allg. Z tg donosi o sprawie zra- 
! bowanego we wrześniu 1875 roku niemieckiego 

szoneru „Anna“ w bliskości Amoy, że guberna- 
: tor prowincyi chińskiej Tuktien oznajmił, w sku­

tek przybycia dwóch niemieckich okrętów wojen­
nych („Cyklop“ i „Ariadnę“) do portu Foocliow, 
władzom niemieckim, że rozkazał odnośnym man­
darynom pod zagrożeniem utraty wolności i ma­
jątku winnych wypośrodkować i zrabowane przed­
mioty wydać.

Partya postępowa parlamentu odbyła w czwar­
tek wspólne posiedzenie ze swymi stronnikami 
z Izby poselskiej, celem porozumienia się co do 
traktowania projektu zakupna kolei żelaznych na 
własność cesarstwa. Cała partya z wyjątkiem 
tylko jednego głosu oświadczyła się przeciw wy­
daniu takiego prawa. — Post się dowiaduje, że 
ministerstwo stanu na najbliższem posiedzeniu, 
w skutek polecenia prezesa ministrów, weźmie 
sprawę zakupna kolei po raz pierwszy pod bliż­
szą rozwagę. — Minister saski v. Friesen oświad­
czył się na posiedzeniu komisyi budżetowej w 
Dreźnie bardzo stanowczo w imieniu swego rządu 
przeciw temu projektowi.

Poseł Dr. Bamberger przesłuchiwany był już 
jako świadek przez sędziego śledczego w znanej 

I sprawie pojedynkowej Dr. Rudolfa Meyera. Wy­
kazało się przytem, że śledztwo wytoczono li tylko
na podstawie dziennikarskich doniesień.

Po dziennikach obiega ciekawa pogłoska, że 
podczas pobytu w Medyolanie, rozkochał się śmier­
telnie syn księcia Bismarcka, hr. Herbert, we 
włoskiej hrabiance Taverna i koniecznie chciał 
się z nią żenić. Hrabianka jednak ani chce słu­
chać o tern, aby miała pójść za męża protestanta.

Landrat powiatu obornickiego p. Studt po­
wołany został do Berlina na urząd w minister­
stwie spraw wewnętrznych.

W najbliższych dniach wyjdzie na widok 
publiczny w Berlinie broszura posła, radzcy try­
bunału p. Piotra Reichenspergera pod tytułem: 
„Kulturkampf, albo pokój w państwie i Ko­
ściele.“

FRANCYA.
Paryż, 22 stycznia. Na posiedzeniu ko­

misyi nieustającej, którego przebieg znany już 
z telegramów, zawiadomił prezydent tejże komisyi, 
książę Audiffret-Pasąuier, zgromadzonych, że na­
deszły dwa listy z prowincyi od pp. Silva i Pa- 
rent, donoszące o nieprawnej procedurze wybor­
czej- w Sabaudyi i wyższej Sabaudyi. Prezydent 
oświadczył, iż według dawnej praktyki listy te 
wręczone być powinuy ministrowi spraw wewnę­
trznych, przeciw czemu podnoszą się głosy lewicy, 
żądające natychmiastowego zakomunikowania ko­
misyi treści tychże listów. Listy te odczytano 
dopiero pod koniec posiedzenia po wyjściu pana 
Buffeta. Następnie interpelował deputowany Pi- 
card ministra spraw wewnętrznych z powodu pry­
watnego okólnika jego w sprawie zastosowania 
prawa prasowego, zarzucając mu, iż w tymże 
okólniku nie uwzględnił poprawki p. Janzé, przy­
jętej przez Zgromadzenie, na mocy której nie 
wolno prefektom zakazywać sprzedaży dzienników 
po ulicy. Pan Buffet, opierając się na § 6 pra­
wa z r. 1846, utrzymuje, iż prefektom przysłu­
guje prawo udzielenia lub zatrzymania kolporte­
rom pozwolenia publicznej sprzedaży pism i ksią­
żek , poczém dalszej dyskusyi w tej mierze zanie­
chano. Również nie doprowadziła do żadnego re­
zultatu interpelacya deputowanego Lepére, dla 
czego zakazany został bankiet urządzony na cześć 
Gambety w Marsylii; p. Buffet oświadczył, iż na 
pytanie to, jako wchodzące w zakres sprawy wy­
borczej, odpowiadać nie będzie. Stanowczość i go­
dność z jaką wystąpił wiceprezydent gabinetu 
wobec natarczywości republikanów, pokrzyżowała 
plany lewicy, która więcej pragnęła szermierki 
i namiętnej dyskusyi aniżeli wyjaśnień. Przyszłe 
posiedzenie komisyi nieustającej odbędzie się dnia 
3 lutego.

Rezultat wyborów, o ile z dotychczasowych, 
niezupełnych jeszcze doniesień sądzić można, wy- 
padł pomyślnie dla konserwatystów. W mniema­
niu tém utwierdza nas nadto nieśmiały ton dzien­
ników liberalnych, redukujących coraz niżej liczbę 
departamentów, w których republikanie odnieśli 
zwycięstwo. Koln. Z tg, wspominając o 32 de­
partamentach z większością republikańską, zale­
dwie z pomocą trzech senatorów algierskich i czte­
rech, których kolonie wybiorą, zdołała wykombi­
nować potrzebną dla lewicy większość senatorów. 
W końcu zaś dodaje, że w wielu departamentach

im 6 ludzi i tyluż wziął do niewoli, on sam 
miał tylko jednego rannego. Pod Huarte koło 
Pampeluny stał rezerwowy batalion alfonsistów. 
Batalion ten został napadnięty przez trzeci ka- 
styliiski batalion z dwoma armatami i ze stratą 
zapędzony wewnątrz miasteczka, gdzie się zaba­
rykadował i gdzie obecnie karliści go blokują.

Podług wiadomości z Katalonii, Tristany ma 
znów do dyspozycyi 7000 ludzi, również Castells 
korpus swój znów zebrał. W Maestrasgo, gdzie 
teraz Boet dowodzi, znów stoi pod bronią 4000 
ludzi. Mariano Bea, jeden z jego podwładnych, 
znajdował się w ostatnich dniach pod Mora de 
Rubielos pomiędzy Castellon i Ternel.

Po zbombardowaniu zupełnem Hernani, tak 
że rozpadło się w gruzy, ustawione tam 12 ar­
mat z wyjątkiem dwóch, które zostały w Ur- 
nieta, odprowadzono do dwóch nowych fortów, 
zbudowanych na lewym brzegu Orio w celu za­
krycia traktu do Tolozy. Ludność Hernani już 
dawno miasto opuściła, z wyjątkiem kilku kra­
marzy, którzy jeszcze tu i owdzie siedzą po skle­
pach i w nocy wychodzą, by z żołnierzami han­
dlować.

W Segowii, której prawie cała ludność sprzy­
ja karlistom, przedsięwzięto w tych dniach su­
rowe środki przeciw uczniom artyleryi, którzy 
republikańskie pronunciamento chcieli urządzić. 
W związku z tern stoi wypędzenie pięciu jene­
rałów do wysp kanaryjskich, dla usposobienia re­
publikańskiego. Pomiędzy nimi znajduje się je- 
neral Nowillas.

Pierwszy i czwarty batalion kastylijski obda­
rzyli bogaci ludzie prywatni pysznemi jedwabne- 
mi chorągwiami, z których jedna z sercem Pana 
Jezusa i Najświętszej Maryi Panny, druga zaś 
z krzyżem św. Jakóba z Compostelli.

dzienniki republikańskie otrzymały wyraźne wska­
zówki, aby się przedwcześnie nie odzywały o zwy­
cięstwie republikańskiego stronnictwa! Moni- 
teur wczorajszy wyraźnie donosi, że większość 
senatorów należeć będzie do stronnictwa konser- 
watywno-konstytucyjnego, stojącego po stronie 
Marszałka: bonapartyści mieli, według tegoż 
dziennika, tylko w pięciu departamentach zwycię­
żyć i to w Gers, w niższej Charente, na Korsyce, 
w Girondzie i Pas de Calais.

Przez nagłą śmierć p. de la Rochette liczba 
senatorów dożywotnich, których według wyraże­
nia konstytucyi Izba deputowanych wybierać ma 
prawo, stała się niekompletną. Według tejże kon­
stytucyi ma w miejsce zmarłych senatorów senat 
nowych wybierać. Tymczasem senat nie egzy­
stuje jeszcze dotychczas, ukonstytuuje on się do­
piero wtenczas, skoro do 75 senatorów dożywo­
tnich, wybranych przez Zgromadzenie narodowe, 
dołączy się 225 wybranych przez kraj cały. Po­
nieważ nadto p. de la Rochette nie był jeszcze 
rzeczywistym, jedno desygnowanym senatorem, 
dla tego następcę jego wybierać musi Zgroma­
dzenie narodowe a nie senat przyszły, który do­
piero wtenczas może przystąpić do wykonywania 
praw swoich, skoro się ukonstytuuje.

Wczoraj, jako w dzień śmierci Ludwika XVI, 
odbyło się w kaplicy expiacyjnéj, przy bulwarze 
Haussmanna doroczne nabożeństwo żałobne; msze 
święte celebrowano od 7 godziny rano aż do po­
łudnia. Na główne nabożeństwo o godzinie 10 
zgromadziło się wielkie mnóstwo osób z naj­
wyższych sfer paryskich. Pomiędzy innemi wyliczają 
dzienniki księżnę sasko-koburgską, księcia Ne­
mours, hr. Monti, reprezentującego hr. Chamborda 
jenerała Cissey ministra wojny, ministra Wal- 
lona, admirała Montaignaca, królową Izabelę, 
wielu jenerałów, deputowanych, reprezentantów 
prasy itd. Nadto donoszą dzienniki, że, według 
nadchodzących telegramów, nabożeństwa żałobne 
odbywają się po całym kraju, a nawet w Mar­
sylii. —Od chwili w której Francya dopuściła 
się największej zbrodni politycznej, w której zer­
wała z tradycyą chrześciańską i przeszłością swoją, 
nawa jéj społeczna, miotana ciągłemi wichry, 
nie może zawinąć do spokojnego portu-. Wszy­
stkie połowiczne środki okazały się bezskute- 
cznemi, nowe sprowadzając nieszczęścia, nowe 
klęski. Daj Boże, aby dziś po tylu zawodach 
przejrzała i zrozumiała, co ją jedynie uratować 
może. Mamy silną nadzieję, że naród powraca­
jący z dniem każdym widoczniej do Boga, któ­
rego się wyparł w chwili roznamiętuionego szału, 
odzyszcze starodawne cnoty, które go wielkim uczy­
niły powróci napowrót do instytucyi, pod któremi 
wzrósł i spotężniał, do instytucyi jedynie zgodnych 
z jego usposobieniem, i godnych jego przeszłości.

Dzienniki podają dziś tekst mowy p. Gam- 
betty, wypowiedzianej podczas uczty prywatnej 
w Aix, w któréj exdyktator pofolgowawszy nie­
nawiści swojej przeciw osobie p. Buffeta z po­
wodu przeszkód, jakie napotkał w wyprawie swojej 
wyborczej, daje delegowanym instrukcye, jak so­
bie postąpić mają wr dniu 30 b. m„ w dniu wy­
borów senatorów. Przypomina im, że Francya na 
nich patrzy, że imiona ich zapisane będą w księ­
dze dziejów, że według rezultatu wyborów hańba 
lub błogosławieństwo ich oczekuje: hańba, jeśli 
wybory wypadną w duchu rządu, błogosławieństwo, 
jeżeli przeprowadzą stu republikanów! Równo­
cześnie Wiktor Hugo ogłosił manifest „delego­
wanego Paryża do delegowanych 36,000 gmin 
Francyi“, przewyższający pod względem przesady, 
napuszystości i gmatwaniny pojęć wszystko, co do­
tychczas wyszło z pod jego pióra.

TELEGRAMY.
Madryt, 21 stycznia. Przy wczorajszych 

wyborach deputowanych wybrano tu depu­
towanych przyjaznych rządowi; republikanie zdo­
łali tylko przeprowadzić wybór dwóch kandyda­
tów. Castelara nigdzie nie wybrano.

Peszt, 22 stycznia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych poseł Madarass 
wniósł interpelacyą do rządu co do jego stano­
wiska w kwestyi celnej i bankowej.

HISZPANIA.
Madryt, 20 stycznia. Podczas gdy dla 

śniegu większe ruchy armii są niemożebne, małe 
oddziały karlistów tern częściej wykonują napady. 
Bardzo śmiałego czynu dokona! w tych dniach 
podporucznik kawaleryi don Hilario Fernandes.
Z czterema towarzyszami przejechał on konno 
starą Kastilią i wkroczywszy do Burgos, zabrał 
tam pięć pięknych koni. Gdy gubernatorowi 
o tern zdano sprawozdanie, wysłał cały garnizon, 
składający się z piechoty i kawaleryi przeciw 
Fernandesowi, również alarmowano garnizony 
miast sąsiednich, lecz wszystko na próżno, Fer­
nandes bowiem przybył bez szwanku ze swymi 
4 ludźmi i 3 końmi do karlistowskiego obozu 
w Ordunna.

Dowódzca alfonsistowski Honorato z 500 lu­
dźmi z Villapaderma w starej Kastylii puścił się 
w drogę ku Alawie. W dolinie Towaliny napadli 
go karliści pod dowództwem Camerero i Melitona 
Arce i pomimo, że mieli do dyspozycyi tylko 
160 ludzi, odnieśli nad nim zwycięstwo, tak że 
musiał. się cofnąć do San Martin, gdzie się 
w klasztorze oszańcował. Pięć razy próbował 
Honorato z tego klasztoru się wydostać i pięć 
razy napowrót go tam wpędzono. Nareszcie przy­
były mu w pomoc 2 szwadrony kawaleryi, poczem 
zaraz karliści w porządku się cofnęli. Ostatni 
mieli tylko jednego zabitego i trzech rannych, 
alfonsiści zaś ośmiu zabitych i 14 rannych, prócz 
tego stracili jeszcze 4 konie. Inny dowódzca kar­
listów, nazwiskiem Mugarza, napadł z kilku lu­
dźmi straż alfonsistowską pod Marimirteąui; straż 
ta uciekła do San Sebastian, pozostawiwszy oficera 
marynarki, którego wzięto do niewoli. W skutek 
tego wysłano z San Sebastyan dwie kompanije, 
by Mugarzę wypędzić. Wyprawa ta kosztowała 
go przecież kilku zabitych i rannych.

Czwarty dowódzca, kapitan Onnativia, na­
padł alfonsistów pomiędzy Irun i Hrcabe, zabił

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu, od 16 do włącznie 22 stycznia 50 uro­
dzin i to 27 chłopców i 23 dziewcząt, i 35 wypadków 
śmierci. Między zmarłymi było 19 osób płci męskiej a 16 
płci żeńskiej. Ślubów cywilnych zawarto w tym czasie 12.

* Co do miejskiego lazaretu, który przez przybu­
dowanie ma być rozszerzony, naczelny prezes na wniosek 
magistratu przeznaczył na ten cel sumę 180,000 marek 
z funduszu rezerwowego miejskiej kasy oszczędności.

* Budową wysuniętych fortów naokoło fortecy po­
znańskiej rozpocząć mają zaraz z początkiem wiosny. 
Najprzód wybudowane będą trzy forty po stronie południo­
wo-zachodniej i zachodniej miasta pod Górczynem, Juni- 
kowem i Jerzy cami; po lewej stronie Warty staną dwa 
większe forty pod Gołęcinem i Naramowicami, a trzy 
mniejsze pod Dębcami, Sołaczem i Wilczym młynem, na 
prawym brzegu Warty zaś cztery większe forty pod Głó­
wną, Łącznym młynem, Zegrzem i Starołęką. Wszystkie 
te forty oddalone będą od murów fortecy o J/2 do s/4 mili.

* Od ks. B. Jastrzębskiego z Drezna otrzymaliśmy 
grzywien 30, nadesłanych od pewnej osoby „dlabiednych, 
dotkniętych ciężką zimą.“ Ogółem wpłynęło na ten cel

. grzywien 67.
* W Dobisszewicach pod Pakością zaswędziło się 

czadem węglanym dwóch urzędników. Starszego z nich 
uratowano; młodszego elewa, nie zdołano już przywrócić 
do życia.

* Rogoźno, podług ostatniego liczenia ludności, ma 
5042 mieszkańców, z tych 2488 płci męzkiej, 2554 zaś 
płci żeńskiej. Od roku 1871 powiększyła się ludność o 
208 dusz.

* Skoki liczą 1296 mieszkańców, z tych 571 płci 
męskiej a 725 płci żeńskiej. Od roku 1871 powiększyła 
się ludność o 51 dusz.

* Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia 25 stycznia 
Nawrócenie ś. Pawła. Wschód słońca o go- 
godzinie 7 minut 57. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 30.

Długość dnia 8 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1548 Poselstwo 

pruskie na sejmie w Piotrkowie. — 1588 Zniesienie i wzię­
cie do niewoli w Byczynie Maksymiliana. — 1610 Pobicie 
Moskwy pod Ułą. — 1684 Śmierć hetmana Jana Ogiń­
skiego. — 1831 Detronizacya Mikołaja.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 stycznia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Węgier­
ski z Trzemeszna, hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, 
Kościelski z Karczyna, Jaraczewski z Miniszewa, Po- 
pliński z Budziszewa, pani Moszczeńska z Słembowa, 
hr. Piwnicki z Drezna, Griebel z Raciborza.

BAZAR. Dzwonkowska, Dobrzycki z żoną, Wanda de Juba, 
Hórwat i Włodek z Królestwa, hr. Mielżyński z Pa­
włowic, Reszczyński z Łabiszyna, Rudowina z Toru­
nia, Działowski z Ociąża, dr. Zaremba z Pierzchną, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, Szołdrski z żoną z Osieka.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wykonywanie praw 

kościelno-politycznych.
* Piszą nam Krobskieg-o:
„Już prawie rok temu, jak kilku nauczycieli

z Krobskiego podpisało znany adres Hankego, 
a jeszcze sprawa ta na porządku dziennym, o tyle 
ze pociągnęła za sobą oskarżenie ks. Chmie­
lińskiego, proboszcza Sarnowskiego, jakoby 
tenże na dwóch nauczycieli, do których w spo­
sób poufny powiedział, że się podpisem sami 
z Kościoła wykluczyli, rzucił ekskomunikę. 
Sprawa ta sądzona będzie w sądzie na terminie 
publicznym dnia 3 lutego r. b.“

Knijer niiejstuwy i prowiucyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył zatwierdzić 

na zwyczajnego członka akademii umiejętności w Berlinie 
tajnego radzcę rejencyjnego dr. Waitze tamże.

Sprawozdanie tygodniowe.

M. Baranowski <Sfc Comp. w Gdańsku.
Sobota, 22 stycznia.

W bieżącym tygodniu mieliśmy znów odwilż i po­
wietrze ponure a niekiedy w czasie południowym ukazało 
się na parę godzin słońce; śnieg znikł.już prawie zu­
pełnie.

W Anglii nastąpiła także od poniedziałku bieżące­
go tygodnia odwilż, a na targi tamtejsze dowieziono • 
bardzo dużo wilgotnej pszenicy angielskiej, wskutek czego 
okazała się chęć lepsza do kupna pięknych .gatunków po 
.cenach zeszłotygodniowych. W ogóle jednakowoż panuje 
jeszcze zawsze- ta sama cisza- handlowa, gdyż młynarze 
kupują tylko -có najpotrzebniejsze dla komsumcyi, aby 
przez to cen nie; podwyższyć. - Z zagranicy nadchodzi jesz­
cze zawsze bardzo dużo pszenicy, która po części dla bra­
ku odbiorców pozostaje niesprzedaną. W końcu zeszłego 
tygodnia znajdowało się w portach angielskich 42 ładun­
ków pszenicy niesprzedanych. Utrzymanie cen obe­
cnych zależy też głównie od tego, czy Ameryka nadal tak 
zasilać będzie Anglią dowozami pszenicy, czego się jedna­
kowoż spodziewać nie można,^gdyż zbiór ostatni Ameryki 
był nieszczególny i na potrzeby angielskie nie dosta­
teczny.

Targi londyńskie w poniedziałek i środę 
miały tendencyą stałą, lecz bez interesu; dowozy obcej 
pszenicy w poprzednim tygodniu wynosiły tylko 13,771 
kw. a do środy w tym tygodniu tylko 3000 kw. Liver­
pool był stały, dowieziono 76,000 kw. obcej pszenicy. 
Hull okazywał na targu wtorkowym niejaką chęć do ku­
pna na pszenicę wyborową, zresztą był bez interesu. 
Leith nie doznał zmiany. Ceny w Nowym Jorku 
były chwiejne, to wnet wyższe.to niższe. We Fran­
cyi było usposobienie nieco wątlejsze na pszenicę i mą­
kę przy łagodnej temperaturze. Belgia i Holandya 
były bez interesu. Ren jest wątły, tak samo Kolo­
nia na termina. Niemcy południowe i Węgry 
wątłe. Berlin był w początku bieżącego tygodnia stały 
na pszenicę i żyto, zwątlał jednak potem i to w takim, 
stopniu, że we czwartek najmniejszą cenę terminową na 
pszenicę to jest marek 194J/2 za kwiecień-maj notował.

Na naszym targu rozwinął się w poniedziałek dość 
żywy intereę na pszenicę przy dobrej chęci do kupna; do­
wozy w tym duiu szybko sprzedano, a chętnie nawet pła­
cono zwłaszcza za gatunki lepsze o 2 marki na tonie wy­
żej nad cenę ostatniotygodniową. Lecz we wtorek już 
usposobienie zwątlało, gdyż depesze londyńskie nie odpo­
wiadały oczekiwaniom polepszenia się cen, wskutek czego 
też nasz targ do wczorajszego dnia w wątłem usposobie­
niu przy zbyt małej chęci do kupna pozostawał i była 
sprzedaż nawet tych małych dziennych dowozów pod ta- 
kiemi okolicznościami zbyt utrudniona, a ceny skutkiem 
tego nietylko, ,że się o tę zwyżkę poniedziałkową dwóch ma­
rek, ale nawet i więcej jeszcze się obniżyły. W ogóle 
sprzedano w tym tygodniu i płacono w końcu: 
marek 180—182 przy 127/g— 129/O funt. holi, za jarą,

„ 182—185 przy 124 funt. holi, za pstrą.
„ 186—188 przy 125/9 funt. holi, za szaro-szklistą.
„ 190—195 przy 127/8 —130 funt. holi, za szklistą,
„ 194—202 przy 130 funt. holi, za jasno-pstrą.
„ 203 przy 133 funt. holi.za piękną

za tonę z 2000 funt, celnych.
Tormina w poniedziałek cokolwiek lepszą oka­

zały tendencyą, odtąd ceny znowu spadły, płacono za 
kwiecień-maj 203, 200, 199 marek, za maj-czerwiec 205 
marek, w końcu żądano 204, ofiarowano 201 marek.

Żyto w miejscu nie mogło się w ciągu tygodnia 
utrzymać. Dowozy dobrego towaru są bardzo mierne, 
Płacono w końcu mrk. 146—152 przy 120—125 funt, 
stosownie do jakości. Termina były i w tym tygodniu 
bez interesu, żadano za kwiecień-maj 147 mrk.

Jęczmień w miejscu wątły, płacono 136—138 
mrk. przy 106—108 funt, za mały, mrk. 149 przy 113 
funt, za duży, za lepszy przy ‘ 114—115 funt. 155 
marek.

Groch wrzący sprzedawano po 156 marek za

* W teatrze odegrano w sobotę pięcioatkową ko- 
medyą Mosera, Ultimo, w przekładzie L. Powidaja. 
Dyrekcya teatru przyzwyczaiła publiczność poznańską do 
przekonania, że w sobotę spodziewać się można w teatrze 
jakiejś poważniejszej karmi duchowej, a taką bądź co bądź 
Dl t i ino Mosera choć z takim zapałem przez publiczność 
niemiecką przyjmowana, naszem zdaniem nie jest. Wpraw­
dzie postacie Jerzego Richtera, Teresy Szlegel 
a wreszcie i nieporadnego doktora Brunona mają 
w sobie wielo szlachetności i pięknie odbijają od reszty 
osób, całość jednakże a mianowicie koniec nie zadowalnia 
widza. Gra artystów naszych jak państwa T er eko ń- 
czych (Jerzy i Teresa), państwa Doroszyńskich 
(Lebrecht Schlegel i Karolina jego żona), pana N awar­
skiego (Keinhard Schlegel) zasłużone zyskała oklaski; 
p. Łucjan (dr. Bruno), p. Jej de (Lange) grali popra­
wnie a i pan Jaśkiewicz (Schónemann, totumfacki 
profesora) nieźle oddał swą rolę.
SiKS Wczoraj grano starą komedyjkę J N. Kamińskiego 
Staroświeczczyzna i Postęp czasu. Sztuczki 
podobne, chociaż żadnej głębszej nie zawierają 
myśli, zawsze mile są widziane dla przypomnienia dawnych 
typów polskich i zwyczajów, byle tylko nie były tak ‘ska- 
rykaturowane i przesadzone charaktery jak w powyższej 
komedyi. Szlachcica bowiem takiego, jak Starosta Mru- 
czodoski, któryby domu swego ostro kołami i fossami od 
natrętów bronił, w Polsce gościnnej aż do zbytku nie 
było. Jednakże cel jedyny komedyi. aby rozśmieszyć i za­
bawić publiczność — został osiągnięty w zupełności przez 
wdzięczną grę artystów, którzy wszyscy z werwą i życiem 
grając, .niedostatki sceniczne sztuki, o ile się dało, pokry­
wali. Żałujemy, że pan Siedlecki w tak nic niezna- 
czącej sztucce, poraź pierwszy wystąpił, bo nie miał pola 
do okazania swego talentu; o ile atoli osądzić można z jego po­
jęcia i przedstawienia roli kontuszowego szlachcica, sym­
patycznie będzie przyjmowany na scenie. Zona p. Sie­
dleckiego bardzo miłe na scenie zrobiła wrażenie a rolę 
młodej bałamutnej wdówki, chcącej się wydać za mąż, 
bardzo wdzięcznie odegrała.

Jutro: Miłość ubogiego młodzieńca, 
dramat Octawiusza Peuilleta.

* Woda we Warcie, pomimo odwilży, jaka nastała 
od środy, ciągle opada, tak że w sobotę wynosiła jej wy­
sokość 6 stóp 2 cale. Gdyby przecież odwilż długo po­
trwać miała, można się wkrótce znacznego wzrostu wody 
spodziewać.

* Trychiny. Rewizor mięsa wieprzowego Grunberg 
znalazł znów w piątek w mięsie zabitego tu wieprza try­
chiny, wskutek tego mięso to zabrano.

* Kradzież u Manischa. Wczoraj udało się, wskutek 
rozporządzeń wydanych przez prezesa policyi p. Staudy, 
urzędnikom policyi piątego rewiru w sklepie mostu kole­
jowego w bliskości tumu wszystkie kupcowi Hanisz skra­
dzione przedmioty odkryć i zwrócić właścicielowi. Schwy­
tanych na uczynku złodziejów aresztowano i wydano pro- 
kuratoryi.

tonę.

tonę.
Owies w miejscu marek 162, lepszy 170 mrk. za

Koniczyna mianowicie czerwona bardzo mało 
się na naszym targn pokazuje; płacono koniczynę biał
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ordynarną od 30—35 mrk., średnią 45—50 mrk., piękną 
55—60 mrk, bardzo piękną 63—67 |mrk, czerwoną ordy­
narną 30 mrk., dobrą 40 —45 mrk, piękną 50—55 mrk za 
50 kilogramów.

Kukurydzę w ostatniem czasie z Węgier do­
wieziono,plac. 130 mrk, za tonę.|

Banknoty austryackie 175,95, banknoty rosyjskie 
263,20 m.

Dj e p e s z e.
Londyn, 22 stycznia. Angielska pszenica wątła, 

obca niezmienna,: nadeszło ładunki stale, inne niezmienne. 
Powietrze dżdżyste.

A m s t e r d a m , 22 stycznia. Pszenica w miejscu 
bez interesu. Terinina niższo 283. Zyto niezmienne. 
Termina 180. Olej rzepiowy 38. Rzepak 887. Powie­
trze dżdżyste.

GIEŁDA.
Poznań, 22 stycznia 1876. (Sprawozd. urzędewe.)

Poznańskie S^pct. listy zastawne —,— płacono, po­
znańskie 4pct. listy zast. 93,80 płc., pozn. listy rentowe
95.90 płc, pozn. prowinc. akcyo bankowe 94,— płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,60 płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —płc., pozn. 4l/4pct. obligacye pow.
96.90 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —płc., pruskie 
:l'/4pct. obligacye długu państwa 92,25 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— ptc., pruska 4%pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,90 płc., pruska 8%pot. pożyczka prem. 
130,— pic., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 5pct. listy zastawne --,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,75 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —.— płc., akcye marcbijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,50 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 263,50 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., Potocki i sp. —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 148,— marek, na styczeń 148,— m. 
gru zień-sfyczeń —,— m., styczeń-luty 148,—. m.. luty- 
marzec 148,50 m., marzec-kwiecień 149,— m., na wiosnę 
149,50 marek, kwiecień-maj 149,50 m., maj-czerwiec— m. 
na miesiąc czerw.-lipiec — m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypow. 42,20 marek, na 
grudzień —,-- m., na miesiąc styczeń 42,20 —m., 
na luty 42,60 m., na miesiąc marzec 43.40 m., 
na kwiecień 44,30— m., na miesiąc maj 45,20 m., 
na miesiąc kwiecień-maj 44,70 m., na czerw. 46,20 m. 
W miejscu okowita (bez beczki) 41,— marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 24 stycznia.

TOWAR

piękny średni pośledni

Psżenica ... 50 kilogr. 9 80 8 90 8 10
Zyto.................... = = 7 80 7 40 7 20
Jęczmień . . . . £ £ 7 60 7 20 6 90
Owies.................... £ £ 8 50 7 80 7 30
Groch do gotowania £ = 9 50 9 25 9 ■—
Groch na paszę £ £ 8 50 8 30 8 —
Rzepik zimowy « £ — — — — — —
Rzepik latowy . . * £ — — • — — —
Rzep zimowy . . — •— • — — —. —
Rzep tatowy . . = £ — — — — ! — —
Siemię lniane . . # c — — — — — —
Len.................... 9 9 ■ — — — — — —
Tatarka .... 9 9 r — — — — — —
Kartofle .... 9 » 1 2-0 1 10 1 —
Wyka.................... 9 9 5 50 5 — 4 75
Łubin żółty . . . 9 9 4 75 4 50 4 25
Łubin niebieski £ £
Koniczyna czerwona £ 9 — — — — — —
Koniczyna biała — — — — —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 22. stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Wypowiedziano: — cent żyta, — cent, pszenicy,
— cent., — cent, jęczmienia, — cent, owsa, — litrów 
oleju rzepiowego, — litrów okowity.

Koniczyna czerwona: niezm.------poślednia
46—49 nr., średnia 52—55 m, piękna 57—60 m., wy­
borowa 62—,64 m. płacono.

Koniczyna biała: spok. poślednia 50—56 
m., średnia 60—66 m., piękna 70—75 m., wyborowa 
77—82 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, niezm., wypowiedziano
----- cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono,
na giełdzie m. płacono, na miesięe grudzień —,— m. 
żądano, — płacono, grudzień, na styczeń 144 m.
płacono, styczeń i stycz.-luty----- m. żądano.; płac.;
żądano, kwiecień-maj 148,— marek płacono, —,— płac, 
maj-czerwiec —150 m. żądano, czer.lip. 151,50 m. płc.
— żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 185,'— marek żąd.,, —,— m. żądano 
na grudzień-styczeń —,— ni, żądano , —,— m. płacono, 
na kwiecień-maj 186,— m. płacono, —,— m. żądano. - 
maj-czerwiec —.— pł. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo 144 m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 163,— marek żądano, w końcu 

—,— płacono, na grudzień-styczeń —,— m. żądano, 
—.— m., na kwiecień-maj 158,50 m. płacono, żądano; 
—.— m. żądano. — Wydowiedziano------cent.

Rzep por 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 67,— marek
żąd., wypow. kontrakty płac., na styczeń żąd., i styczeń- 
luty 64,50 marek żądano, luty-marzec —,— płacono, 
kwiecień-maj 64,25 marek płac. 64,— płc., maj-czerwiec 
65,— nr żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 64,— m. 
żądano,

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., niezm., — 
wypow. —,— litr., w miejscu 41,80 marek żądano, 
40,80 mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na styczeń i styczeń-luty 42.50 m. płac., — m. 
płac;, żąd. w końcu —,— marek żądano, —,— mar. 
płacono, na luty-marzec —,— mar. płac, i żąd., 
marzec-kwiecień —,— marek żądano —,— mar. płacono, 
na kwiecień - maj 44,50 marek płac., — maj-
czerwiec 45,— mar. płacono, •—,■— żąd. czerwiec-lipiec 
46,— marek płacono. —,— żądano, lipiec-sierpień 47,50 
marek pł.; żąd. —, — żąd., na sierpień-wrzesień 48,— 
marek ż., i płacono. —,— marek w związku-—,— mar. 
żąd. —,— marek płacono, w związku —,— marek żąd. 
—płacono.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżej, szłą- 
skie 7,50—8,00 mar., węgierskie 7,50 —

Makuchy siem. za 50 kil. 10,50 mar.
Łubin, wiele zwiez., żółty 10—12m., nieb.9- 10m.
Tymotka, za 50 kilogr., 27—33 m.
Siano 4,20 —4,50 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 42—44 marek za kopę po 

600 kilogr
Ceny wypowiedziane na 24 stycznia: żyto 144

marek, pszenica 185,— mar., jęczmień 144,— mar. owies 
163, — mar., rzep 325,— mar. olej rzepiowy 64,50 mar., 
okowita 42,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 41,80 żądano 
i 40,80 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,50,—26,50 m, rżanna piękna 26.27 do 
—,— marek, rżanna średnia 24,25—25.25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 22 stycznia.

TOWAR
piękny | średni Jpośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 — 15 75
Zyto.................... 9 16 50 14 75 13 75
Jęczmień .... £ « 16 50 14 20 12 40
Owies.................... £ 9 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania 9 9 20 50 19 — 15 90
Groch na paszę. . 9 * — —
Rzepik zimowy. . 29 — 27 — 23 50
Rzepik latowy . . * 29 50 28 — 24 —
Rżep zimowy . . * —
Rzep latowy . . * — — — — — —
Siemię lniane . . 9 9 25 50 24 50 21 50
Len.................... 9 9 — — — — — _
Tatarka .... 9 9 — — — — — _
Kartofle .... 9 9

Wyka.................... 9 — — — — — —
Łubin żółty . . . 9 9

Łubin niebieski. . 9 9 — — — ■ — — _
Koniczyna czerwona 9 9 — — — — _ _
Koniczyna biała = — — — — — —

Wszystkim cliorym siła i zdrowie 
hez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Od 2S lat ładna choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez- 
cinności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro- 
śce głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, rndło- 
rniach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diahetes, 
seelancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. P. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein. doktora 
Shoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą­
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer Bonn 

10 lipca 1852. Revalosciere du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój można z po­
myślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnieniach i bie­
gunkach, przy chorobach w kanałach mokrzowycli, choro­
bach nerkowych itd., przy kamieniach, przy zapalnych 
lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mokrzowej, za- 
twardzeniach. przy chorobliwych kurczeniach się nerek 
i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — Z nad­
zwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście nieoce­
nionego środka nie tylko przy chorobach gardłowych 
i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych i gar- 
dlanych. (L. S.) Rud. Wurzer radzca medycyny i czło­
nek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
kszej szolo handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna do Montnies wyleczona z nie 
strawuości, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan P. W. Beneko, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietuia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanej „Revalenta Aiahica“ (Reralesciere). Czte­
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
dnienie i ciągłe womity. które żadnym środkom lekar­
skim ustąpić nie chciały. Revalesciere w sześciu tygo­
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wyleczona została 
z 71etniego cierpienia wątroby, bezsenności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Koller, c. k. intendent z Gros- 
wardein. wyleczony z kataru płacowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciere jest cztery razy pożywniejsza od mięsa ; 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny Eeralesciery: % funta 1 marka 80 fen.
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revałesciere Biszkopty:. 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznania: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
,, Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
,, Raciborzu: Józef Tanko.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugo Cłaass.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 22. stycznia 1876. (Kursa końcowe.
Pszenica stała
Stycz. »
Kw-Maj 195,—
Maj-Czer. 198,—

Zyto stałe
Stycz. 152,50
Kw-Maj 150,50
maj-czerw. 149,50

Olej rzep. spok.
w miejscu f
Stycz. 64,70
Kw-Maj 65,20

Okowita wyżej
w miejscu 43,—
Stycz.-luty 44,70
Kw-Maj 47,—
maj-czorw. 47,40

Pszenica stała

Wiosna 196’,—
Maj- czerw. 200,—

Zyto stałe,
Stycz-Luty 142,—
Wiosna. 146,—
Maj-czerw. 146,—

Olej rzep, słaby
Kw-Maj 64,25
Jesień 64,-

Owies stycz. —,—
Wypow. żyta 100 
Wypow. okow. 10,000

Kapitały
Galicyany 86,75
Pr.pap.państ. 92,50 
Poz. 4% list. z. 94,— 
Poz. list. ren. 96,25 
Kolej Państw. 516,50 
Lombardy 199,50 
Austr.losl860 114,10 
Włochy 71,75
Amerykany 99,50 
Aus. akc.kred. 335,— 
Turki 19,80
7l/2%Rumuń. 28,25 
Pol. lik. ł. zast. 68, 
Rosyj. bknot. 263,90 
Sreb. rnt. aust. 64,80

Szczecin, dnia 22. stycznia 1876. (Kursa końcowe,)
Okowita stała
w miejscu 
Stycz.-luty.

42,80
43,60

Wiosna. 46,-
Maj -czerw. 47,-

Owies
w miejscu —.—
Wiosna 163,—

Petroleum
Styczeń 13,25

Celem zrobienia miejsca dla nadchodzą­
cych transportów wiosennych postanowiliśmy 
pozostałe towary zimowe wyprzedać po 
znacznie zniżonych cenach, przez co 
dajemy sposobność Szanownym Klientom na­
szym do nabycia za nizkie ceny pięknych 
ubiorów i paletotów w materyi francuzkich 
i angielskich. (102)

p. Au & Bieliński, 
Leon Bieliński.

Gotowe

suknie balowe
poleca (94)

J. Freund,
Poznań, plac Wilhelm. 15.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦w

♦ ♦ ♦
X tygodnik illnstnowany X
♦ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową ♦ X wychodzi pod redakcyą ks. Apolinarego Tłoczyń- X 
X sltiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- X
♦ gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa ♦ X polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, X X Powieści. Poezye, Wiadomości ze świata itp.
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach
X 1 markę czyli 2 złote poi.

albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

Ekspedycyi „Gwiazdy“
♦ w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17.

GWIAZDA

50,000
stóp kubicznycli
lipowych, topolowych i 
osowych kułaków poszu­
kuje (107)

Izydor Witkowski
skład drzewa,

Wrocław. Pr. Wilhelm ul. 40D.

wwwwwy
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
♦♦

♦♦♦:♦♦
:i
♦<►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wykopaliska Głębockie »
z siedmiu tablicami monet piastowskich dzieło oprą- ZP 
cowane przez ks. I. Polkowskiego w polskim i fran- 
cuzkim texcie, tylko co wyszło z druku u J. B. 
Lange w Gnieźnie i w tejże drukarni jest do na- 
bycia. Wydanie w polskim texcie w 200, w fran- 
cuzkim w 500 esempląrzach. Cena 5 Marek. (98)

Agronom
teorycz. i prakt. ukwalif. z do- 
bremi świadectwami, pragnie być 
umieszczonym jako Rządzca na 
Wołyniu lub Podolu. Bliższych 
szczegółów udzieli Redakcya Ku- 
ryera Poznańskiego.

Restauracya
SUJECKIEGO,

W* Stary Rynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jat naj­
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza (loniem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

II.I■!■■ ILI

Fabryka bielizny
Skład

płócien, stołowizny i bielizny na pościel
towarów białych i pierza

Roberta Schmidta
dawniój Antoni Schmidt

Rynek 63.
posiada największy skład gotowej hjelizny każdego rodzaju

dla dam, mężczyzn i dzieci
dostarcza wypraw od pojedynczych do najwykwintniejszych 
rodzai w dobrym towarze (27)

po najtańszych cenach.

Rządzca
żonaty, z osiemnastoletnią praktyką, 
nykształcony praktycznie i teorety­
cznie w Prószkowie, który samodziel- 
wie większemi majątkami zarządzał, 
poszukuje od św. Jana r. b. innego 
stanowiska, czy to w Poznańskiem, 
Królestwie lub też Gulicyi. Łaskawe 
zapytania uprasza się pod M. B. 76. 
w Mroczy. Postlagernd. (50)

Sztuczne zęby
łudząco podobne do naturalnych po 
4% niarki za sztukę, niemniej całe 
szczęki po 1OO do 150 marek 
wprawia bez bólu (2019)

Tli. K. Kubę
specyalista. sztucznych zębów

Wilhelmowska ulica 23 li piętro.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czeionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Drukarnia

J. Leitgebra
W Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich rohót drukarskich,
& mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
? wszelkie etykiety itd.

Herbata chińska w t
borowych gatunkach 

R i szkop ty angielskie 
Wafle wiedeńskie 
Chińskie rozmaite prze

moty stósowne na podai 
jako to: (3

tace, stoliki, szk: 
tutki, noże, taler:
poleca

S. Sobeski
Bazar.

Elew gospodarczy
poszukuje miejsca w jakiem wię- 
kszém gospodarstwie. Bliższe 
wiadomości: G. M. poste rest. 
Gościeszyn powiat Mogielnicki.

3jNÇ** Wełn.: koszule, kafta-
niki, gacie, szkarpetki, pończochy, 
kamasze, krawaty, kołnierzyki, 
chustki na szyję, zimowe ręka­
wiczki, wełnę, bawełnę, nici, 
mydła toaletowe poleca tanio

J. Pawłowska
__________Ul. Wrocławska 6.

Une Ranie
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)
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